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Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek dnia 9 lutego 1937 r. Nr. 17

Piętnaście lat 
Wielkiego Pasterstwa.

Piętnaście lat mija od chwili kiedy kardy­
nał Achilles Ratti aasiadł jako Pius XI na Sto­
licy Piotrowej. Jego wszechstronna działalność, 
wielkie zalety, zdobyte w czynnym życiu, jego 
skarby wiedzy, znajomość ludzi i życia spra­
wiają, że Pius XI stanął już w rzędzie wielkich 
papieży.

M łody, zdolny teolog, czterokrotny doktór, 
już wcześnie zwraca uwagę przełożonych. Pa­
pież Leon XIII postanowił wysłać go jako je­
dnego z dwóch pierwszych doktorów, założonej 
przez siebie akademii św. Tomasza do M edjo- 
łanu, gdzie szerzyły się w owym czasie błędy 
filozoficzne rosminianizmu. M edjolan staje się 
dla ks. Ratti'ego polem pracy na przeciąg kilku 
dziesięciu lat.

Placówce tej poświęca ks. Ratti trzydzieści 
lat wytężonej i owocnej pracy. Liczne jego roz­
prawy zdobywają mu słuszne miano uczonego.

Takie kwalifikacje pozwalają ks. Ratti,emu 
objąć w późniejszym czasie stanowisko prefekta 
słynnej biblioteki W atykańskiej, która była w  
owym czasie wielkim, międzynarodowym ogni­
skiem wiedzy historycznej.

Z wielkim uznaniem podnosi ;e jego zasłu­
gi papież Benedykt XV podczas uroczystości 
wręczenia arcybiskupowi RattPemu kapelusza 
kardynalskiego.

Papież Pius XI jest typem prawdziwego 
uczonego, arystokraty myśli, tej myśli, która 
zawsze największy posiada wpływ na kształto­
wanie się historii ludzkości.

Niebawem ks. Ratti opuszcza bibliotekę 
W atykańską. Papież Benedykt XV przeznacza 
go na wizytatora apostolskiego w Polsce, która 
była w r przededniu odzyskania niepodległości. 
W krótce potem zostaje Achilles Ratti pierwszym  
nuncjuszem odrodzonej Polski.

W idzimy nuncjusza RattPego zwiedzające­
go Polskę, pospieszającego z hołdami na Jasną 
Górę i do Ostrej Bramy, przebywającego na 
Podlasiu, owej „ziemi męczenników 4*. — Pamię­
tamy uroczystości z okazji święceń biskupich, 
jakie otrzymał nuncjusz Ratti z rąk kardynała  
Rakowskiego. W idzimy nuncjusza Ratti‘ego 
blisko przy nas w ciężkich chwilach najazdu  
bolszewickiego w 1920 r. — W iemy wszyscy 
jak pokochał naród polski i tradycje nasze. Pa­
miętamy, jak to o sobie mawiał, że jest polskim  
biskupem, wszak z rąk polskiego arcypasterza 
otrzymał biskupie święcenia.

W spomnienia te są drogie dla każdego z 
nas, tymbardziej, gdy sobie uprzytomnimy, że 
ten sam nuncjusz polski niebawem  zasiąść miał 
na Stolicy Piotrowej.

Stało się to dnia 12 lutego 1922 r.
Kontakt z Polską utrzymywał jednakże Oj­

ciec św. nadal. Nie tylko orędzia papieskie wy­
głaszane przez radio docierały do tysięcy ra­
diosłuchaczy polskich, ale i specjalne dla Pols­
ki błogosławieństwa słał na falach eteru —  
W ielki Żeglarz, Sternik Apostolskiej Nawy. 
Dzięki radiu dawny nuncjusz Achiśles Ratti, a 
obecnie Papież Pius XI, pozostał w ścisłej łącz­
ności z naszym krajem i Polsce, którą pokochał 
może przesyłać słowa krzepiące, słowa naj­
wyższej dobroci.

Piętnaście lat ozdabia skronie Achillesa 
Ratti potrójny diadem papieski. W ielki Jubileusz  
jaki dziś święci, zastaje go złożonego ciężką 
chorobą.

W spółczucie jednakże milionów wiernych 
i ich modły w uroczystym dniu 12 lutego, mo­
że sprawią, źe jeszcze długie lata Papież Pius XI 
będzie czuwał nad Piętrowym dziedzictwem.

Samochodem do Holandii wraca z Krynicy 
książęca para.

KRAKOW . Termin wyjazdu holenderskiej 
pary kzląźęcej z Polski został już ustalony.

W yjazd nastąpi w bieżącym tygodniu

„Zrobię wszystko, aby utrzymać spokoj 
w Polsce“.

Oświadczenie p. prem. gen. Siawoj-Składkowskiego.

Na czwartkowym posiedzeniu misji budże­
towej Senatu zabrał głos p. premier gen. Sła- 
woj-Składkowski i w odpowiedzi na zapytania 
senatorów m. in. oświadczył:

— M ówiono tu „o przeroście czynnika po- 
licyjnego“ . Ale M inisterstwo Spraw W ewn. po­
winno być ministerstwem ładu publicznego. Tak 
jest. To znaczy, źe chciałbym mieć taki apa­
rat radiowy o pewnych falach, przez który, 
gdybym zobaczył, że gdzieś bezrobotni burzą 
się, chcą na przykład rozwalić ratusz, mógł­
bym powiedzieć:

„Hallo, hallo, tu mówi Składkowski. Po 
co się panowie unosicie, kiedy to do niczego 
nie prowadzi, zaczekajcie, może ja co zrobię*, i 
może by się wówczas rozeszli. Ale tak nie jest, 
trzeba mieć aparat administracyjny mocny, ce­
lowy. Francja republikańska ma gwardii do 
rozpraszania tłumów dwie dywizje, a my tylko 
7 kompanijek. Nie ma więc u nas przerostu 
czynnika policyjnego 1

Jeśli nie- przesądzamy, czy ma być nazwa 
„ukraiński** czy „ruski**, to dla tego, źe część 
ludności chce się nazywać ukraińską, a część 
ruską. Trudno żądać od rządu aby się wtrącał 
w wewnętrzne spory obu odłamów ludności.

Liberalizm jest istotnie często awangardą 
komunizmu. Toteż zwracamy na to uwagę i 
cały szereg różnych instytucyj został zamknięty.

Co do blokady uniwersytetu, to było coś 
na wzór obrony średniowiecznego miasta tak, 
że policja musiała przeprowadzić do końca swój 
ciężki obowiązek. Zresztą, to nie byli jedynie 
studenci, to byli ludzi częściowo najęci, którzy  
tam przyszli, żeby zrobić awanturę. Nie jestem  
wcale krwiożerczym, ale przecież trzeba było 
zrobić porządek

W reszcie stosunek do Żydów. Rząd w  
tym problemie nie będzie ulegoł presji z ze­
wnątrz ze strony zagranicznych stowarzyszeń 
żydowskich, które usiłują wpłynąć na Rząd w  
tym kierunku. Tak, jak powiedział p. minister 
Beck, problemy te nie są oparte na jakiejś nie­
nawiści rasowej czy wyznaniowej, ale wyłącz­
nie i jedynie na sytuacji ekonomicznej. W ża­
dnym wypadku nic to nie pomoże, jeśli będzie 
rozwalonych 10 straganów żydowskich,, albo 
jedna żydówka pobita. M usimy postępować 
w tym kierunku, by mieć swobodę działania 
bez podniecenia obydwu stron,

Szukamy zawsze istotnych sprawców zajść 
i staramy się ich izolować. Przyjechałem np. 
do W ysokiego M azowieckiego. Starosta mówi: 
Jest tu adwokat Jurasz, przewódca „Stronnictwa 
narodowego**, ale nie angażuje się, jest tylko  
sprężyną. M ówię: „Niech pan po niego pośle“ . 
Nie było go, „Niech pan powie, źe był premier 
Składkowski i powiedział, że jeżeli będą jakieś 
rozruchy, to będzie wysłany do Berezy. I wte­
dy będzie wypuszczony, kiedy w mieście po 
jego uwięzieniu nie będzie żadnych rozruchów***.

„Piłsudski" pojedzie do Londynu na koronację 
Jerzego VI.

Biuro Linii Gdynia - Ameryka potwierdza 
wiadomość, że jeżdżący w bieżącym sezonie 
zimowym z wycieczkami amerykańskimi z No­
wego Jorku do portów środkowo • amerykań­
skich polski motorowiec transatlantycki „Pił- 
sudski** wyjedzie w maju z Nowego Jorku do 
Londynu, z wielką wycieczką polsko - amery­
kańską, udającą się do stolicy Anglii specjalnie 
na uroczystość koronacji króla Jerzego VI.

Z Nowego Jorku „Piłsudski** wyjedzie dnia 
3 maja, po czym, pozostawiwszy wycieczkowi­
czów amerykańskich w Anglii, po kilkudniowym  
pobycie w Londynie statek w połowie maja po­
wróci do Gdyni.

Kiedy więc były znów rozruchy, wysłaliś­
my go do Berezy, ale po 6 tygodniach zapano­
wał spokój i wypuściliśmy go.

Przez cały czas pobytu jego w więzieniu 
starano się widać, żeby nie było rozruchów i 
rozruchów nie było. A więc to . jest postępo­
wanie administracyjne celowe, a nie krwiożercze.

W Berezie jest jeszcze 9 „narodowców  “ . 
Powiedziałem, że będą wypuszczani w odstępie 
tygodnia, jeżeli będzie spokój. Jeden z nich. 
Organiński, został już wypuszczony. Pamiętam  
nawet poszczególne nazwiska, więc panowie 
widzą, jak mi ta sprawa leży na sercu. Zrobię 
wszystko, aby utrzymać spokój w Polsce**.

Sprawa żydowska w Polsce 
w oświetleniu angielskiego 

dziennika.
LONDYN. „Times** zamieszcza obszerną 

korespondencję z W arszawy o zagadnieniu emi­
gracji żydowskiej z Polski.

W skutek ograniczeń emigracji — czytamy  
w korespondencji — przeprowadzonych przez 
państwa europejskie i zamorskie, kilkumiliono- 
wa rzesza żydów w Polsce znalazła się w fak- 
tycznem zamknięciu w kraju rolniczym i cier­
piącym na brak kapitału, Los żydów uległ w  
ostatnich czasach pogorszeniu wskutek przy­
czyn ogólno-światowych, od Polski niezale­
żnych. Na tym tle wyłania się zagadnienie 
emigracji oraz sprawa t. zw. interesów kolon­
ialnych.

Napływ ludności wiejskiej do miast powo­
duje konkurencję między napływającym ele­
mentem a żydowskimi kupcami i rzemieślnika­
mi, broniącymi swych podstaw egzystencji. 
Dla przeważającej części starszej generacji ży­
dów, przywiązanych silnie do swej przynależ­
ności rasowej i źyjących na niskiej stepie ży­
ciowej, przyszłość nie przedstawia żadnych  
nadziei ani w Polsce, ani gdzie indziej. Ina­
czej natomiast przedstawia się przyszłość młod­
szego pokolenia żydów polskich. Konserwa­
tywni przywódcy żydowscy są poważnie zanie­
pokojeni tendencjami lewicowemi wśród mło­
dzieży żydowskiej, co wywołuje reakcję mło­
dzieży polskiej.

W latach 1926— 35 wyemigrowało £ Polaki 
ogółem 186.365 żydów, z czego ok. 10.000 do 
Ameryki, a ok. 68 000 do Palestyny. W tym  
okresie czasu liczba żydów w Polsce wzrosła 
o przeszło 100 tys. Fakt tłumaczy, dlaczego 
sprawa emigracji żydów z Polski wykracza 
poza zagadnienie Palestyny.

Rogi pra-żubra wykopane pod Starogardem 
w czasie poszukiwania opału na torfowisku.

Jeden z bezrobotnych spod Starogardu udał 
się na torfisko podmiejskie, aby znaleźć jakiś 
materiał na opał.

Uwagę jego zwrócił olbrzymi skamieniały 
pień z szeroko rozgałęzionymi korzeniami.

Ponieważ z powodu tych korzeni pnia nie 
można było z niemi wykopać, bezrobotny po­
stanowił porąbać go w kawałki.

I wówczas okazało się, że nie były to ko­
rzenie pnia, ale wspaniałe rogi pratura czy też 
praźubra.

Ze względu na wartość zabytkową zebrano  
skropulatnie wszystkie porąbane kawałki, jest 
nadzieja, że uda się je skleić.

Na terenie wspomnianego torfowiska przy­
stąpiono do dalszych badań, gdyż zachodzi mo­
żliwość znalezienia reszty szkieletu zwierzęcia.

Dwa razy da|e, kto szybko daje
Składajcie jak najrychlej ofiary na Pomoc 
Zimową dla bezrobotnych.



G Ł O S L U B A W S K I

Zwycięża
stwierdza p. wicepi

W  se jm o w ej k o m isji b u d że to w ej zak o ń czo ­
n o p race n ad b u d że tem p ań stw o w y m n a ro k  
1 9 3 7 /3 8 . D y sk u sję o g ó ln ą p o p rzed z iło d łu ższe  
ex p o se re fe ren ta b u d że tu p o s. D u ch a .

Przemówienie p. wicepremiera.

K u lm in acy jn y m  p u n k tem p o sied zen ia b y ło  
p rzem ó w ien ie w icep rem iera m in istra E . K w iat­
k o w sk ieg o .

P . w icep rem ier n ie u k ry w a, że n a o d c in k u  
zach o w an ia ró w n o w ag i b u d że to w ej w ciąż je sz ­
cze m am y d o p o k o n an ia p o w ażn e tru d n o śc i. 
N aw et n a m iesiąc n ap rzó d n ie p o d o bn a zap ew ­
n ić te j ró w n o w ag i. M in iste r zap o w iad a , „że  
p rzec iw staw iać  s ię b ęd z ie zd ecy do w anie w szel­
k iem u ro zw o jo w i w y d atk ó w jak i ten d en c ji 
o g ran iczan ia d o ch o d ó w  P ań stw a".

M in . E . K w ia tk o w sk i zak o m u n ik o w ał p o c ie ­
sza jący fak t, że w  c iągu o sta tn ich 6 m iesięcy  
w y ró w n aliśm y i to a n ad w y żk ą ca ły o d p ły w  
z ło ta , k tó ry d o k o n a ł s ię w r. 1 9 3 6 w p ie rw sze j  
p o ło w ie 1 9 3 6 .

Widoki lepszej przyszłości.

A n aliza sy tu ac ji o b ecn e] i tend en c ji g o sp o  
d arczy ch , jak ie u jaw n ia ją s ię w zw iązk u z p o li­
ty k ą rząd u i o g ó ln ą p o p raw ą k o n iu n k tu ry u p o ­
w ażn ia p . p rem iera d o sfo rm u ło w an ia p ersp ek ­
ty w y n a r. 1 9 3 7 : „N ie b ęd z ie d o b rze , a le b ę ­
d z ie lep ie j" .

Współdziałanie społeczeństwa i prasy.

W łaśc iw e rezu lta ty i p o p raw y g o sp o d ar­
czej n ie zo stan ą o siąg n ięte —  w sk aza ł p . w ice ­
p rem ier —  b ez rze te ln eg o ... w sp ó łd z ia łan ia sp o ­
łeczeń stw a i p rasy . D ru g im  w aru n k im  je s t n ie - 
sp ro w ad zen ie to w aró w , k tó re m o żem y u s ieb ie  
p ro d u k o w ać . W ielk ie zn aczen ie trzeba p rzy p i­
sać zag ad n ien iu su ro w co w em u . W reszc ie p o ­
w in n iśm y p raco w aćjn ad ro zw o jem n aszeg o  
ek sp o rtu .

Nie wolno spekulować 1

N ależy jak n a jg ło śn iej o strzec ca łe sp o łe ­
czeń stw o p rzed w sze lk ieg o ro d za ju sp eku lacy j­
n y m p o d b ijan io m cen . „S zy b k ie in k aso w an ie  
zw y żk i k o n iu n k tu ra ln e j —  o strzeg ł p . w icep re ­
m ier —  w  fo rm ie sp ek u lacy jn e j zw y żk i cen ,  
m o że sp ro w ad zić n o w e, b ard zo k ry ty czn e k o m ­
p lik ac je" .

R ząd p rzec iw d zia łać b ęd z ie ty m ten d en c ­
jo m  w sze lk im i śro d k am i, jak ie leżą w jeg o  
d y sp o zy c ji.

Co się dzieje w ZSRR ?
C o s ię d z ieje o b ecn ie w  Z S R R  i jak ie p rze ­

m ian y zach o d zą w  sy tu ac ji w ew n ętrzn e j Z w iąz­
k u , je s t tem atem  d o c iek ań ca łe j p rasy św iato ­
w ej. N ieste ty , w n iosk i p o h o p n ie w y ciąg an e  n ie  
o d p o w iad a ją rzeczy w isto śc i.

O sta tn io o d b y w ające s ię „u leg a lizo w ane  
sam osąd y " —  b o tiu d n o  in acze j n azw ać w y ro k i 
so w ieck ie o p arte jed y n ie n a . . p o k a jan iu p o d -  
sąd n y ch  i p rzy zn an iu s ię d o w szy stk ich za ­
rzu can y ch i n iezarzu can y ch zd ro d n i — b ez  
sp raw d zen ia n aw et czy w  is to c ie m iały m iejsce  
są w p raw d zie o b liczo n e n a efek ty w ew n ętrzn y  
i zew n ętrzn y , a le w  in n y m zu p e łn ie k ie ru n k u  
n iż p o p rzed n ie teg o ro d za ju in scen izac je.

O tó ż Z S R R  je st o b ecn ie p o d m in o w an e śc ie ­
ran iem  s ię ró żn y ch s iln y ch g ru p i k o te rji, w al­
czących ju ż d z iś o sp u śc izn ę p o S ta lin ie , k tó ­
reg o „o d e jśc ie" b lisk ie je s t tu sp o d z iew an e .

N araz ie zw y cięsk i S ta lin n ie ch ce p rzy zn ać  
s ię d o fak ty czn eg o s tan u , d la teg o też z jed n e j 
s tron y zw alcza o stro w sze lk ie e lem en ty so b ie  
w ro g ie z d ru g ie j za p o śred n ictw em czy n n ik ó w  
u leg ły ch p ro w ad zi n ie p rzeb ie ra jącą w śro d ­
k ach p ro p ag an d ę sw ej o so b y . W p ro cesach  
zaś —  p o d czas k tó ry ch i p ro k u ra to ro w i i p o d - 
sąd n y m  tru d n o je st p rzy zn ać s ię d o p raw d zi­
w eg o p rzed m io tu ro zp raw y —  w szy stk o o d b y ­
w a s ię n a rach u n ek .. T ro ck ieg o , czw arte j m ię­
d zy n aro d ów k i, p o licji w szy stk ich k ra jó w  itd .

O so b y d o b rze o rien tu jące s ię w sy tu acji 
w ew n ętrzn ej Z w iązk u p rzew id u ją , iż w  n a jb liż ­
szy ch m iesiącach Z S R R p rze jd z ie g  ł ę  b  o k  ie  
w strząsy w ew n ętrzn e, k tó re m o g ą o d b ić s ię  
n ie ty lk o n a p ro g ram ie p o lity czn y m , lecz ró w ­
n ież i n a w ielk o śc i te ry to riu m .

Doniosłe narady ministra Edena z ambasadorem 
R. P. w Londynie.

L O N D Y N . M in iste r sp raw zag ran iczn y ch  
E d en , k tó ry u d a je s ię n a d w u ty g o d n io w y  u rlo p  
w y p o czyn k o w y n a p o łu d n ie F ran c ji, o d b y ł w e  
śro d ę d łu ższą ro zm ow ę z am b asad o rem  R . P . 
R aczy ń sk im .

W  to k u ro zm ó w b ry ty jsk i m in iste r sp r. 
zag r. o m ó w ił z am b asad o rem P o lsk i ca ło ­
k sz tałt sy tu acji m ięd zy n aro d o w ej, jak ró w ­
n ież k w estje sp ec ja ln ie in te resu jące W ielk ą  
B ry tan ję i P o lsk ę . M . i. ro zm o w y d o ty czy ły  
tak że sp raw , zw iązan y ch z za ła tw ien iem  
k w estji g d ań sk ie j w zw iązk u z u ch w ałą p o ­
w zię tą w  te j m ierze n a o sta tn iem  p o sied zen iu  
R ad y L ig i.

my kryzys
imier Kwiatkowski.

Nie jesteśmy już aa łasce losu.^

P o ro k u o g lędn e j p o lity k i g o sp o d arcze j —  
k o n k lu d o w ał p . w icep rem ier —  n ie je s teśm y  ju ż  
tak b ezrad n i b y śm y m ieli s ię zd aw ać n a ła sk ę  

1 o s u ".
N ie p o trzeb u jem y d z iś ju ż k o n cen tro w ać  

ca łeg o w y siłk u n a n eg a ty w n ej w alce z k ry zy ­
sem . M o żem y j u ż p raco w ać p o zy ty w n ie i 
w zm o cn ić zaró w n o n asze g o sp od arstw o jak i 
n asze zd o ln o śc i o b ro n ne .

P o k ró tk ie j d y sk u sji, k o m isja u ch w aliła  
u staw ę sk arb o w ą i p re lim in arz  b u d że to w y .

D u ch p racy w o jsk a .
Przemówienie gen. Kasprzyckiego.

W A R Z A  W A . N a p ią tk o w y m p osied zen iu  
k o m isji b u d że to w ej S ejm u , p o p rzem ó w ien iu  
re fe ren ta p o s. S ik o rsk ieg o , zab ra ł g ło s p . m in . 
S p raw W o jsko w y ch g en , K asp rzy ck i w y g łasza ­
jąc n astęp u jące p rzem ó w ien ie :

N aw iązu jąc d o d y sk u sji k tó ra  m iała m iejsce  
w  czasie d eb a t k o m isji b u d że to w ej S ejm u n ad  
b u d że tem  M in . S p raw W o jsk ., p o zw o lę so b ie  
p rzy p o m ieć P an o m ie p o w szech n ie u zn an o i 
sp ec ja ln ie p o d k reślo no n iew y sta rcza ln o ść śro d ­
k ó w  fin an so w y ch , p rzew id y w an y ch w p rzed ło -  
żeaiu se jm o w em  co d y sp o zy c ji w o jsk n a o k res  
b u d że to w y 1 9 3 7 /3 8 o raz n a la ta n astęp n e i k o ­
n ieczn o ść zm o b ilizo w an ia n o w y ch śro d k ó w fi­
n an so w y ch n a ten ce l. S tw ierdzo n o b ezspo rn ie  
ro zb ieżn o ść jak a is tn ie je m ięd zy ro sn ącem i p o ­
trzeb am i arm ii w zw iązk u  z k o n ieczn o śc ią  u trzy  
m an ia o b ro n n o ści P o lsk i n a p o z io m ie tech n icz ­
n y m  p ań stw  o śc ien n y ch a o g ran iczo n em i m o ­
ż liw o śc iam i n o rm aln eg o b u d że tu w o jsk a .

R ząd m ając id en ty czn y p o g ląd n a sp raw ę  
w n iósł d o w y so k iej izb y p ro jek t u staw y o d o ­
tac ji n a rzecz F u n d u szu O b ro n y N aro d o w ej.

Jed n ak w sp o m n ian y p ro jek t ty lk o częśc io ­
w o zasp ak a ja p o trzeb y n aszej arm ii. D o tacja  n a  
F u n d u sz O b ro n y N aro d o w ej n ie je st i n ie m o że  
b y ć g ru n icą w y siłk u fin an so w eg o sp o łeczeń ­
s tw a , to n ie je s t w szystk o co w o jsk u d o sp e ł­
n ien ia jeg o w ie lk ich zad ań w d o b ie o b ecn e j p o ­
trzeb a . T o też rząd zd a je so b ie n a leży c ie sp ra ­
w ę z teg o , że n ie w o lno m u zan iech ać s tarań  
o u zy sk an ie w  ty m  ce lu d a lszy ch śro d k ó w fi­
n an so w y ch .

M ó w iąc o zad an iach , jak ie s to ją p rzed  
arm ią , ch c ia łb y m  je w o b ec w y so k ie j k o m isji 
n a leży c ie i szczeg ó ło w o o św ie tlić . Z d ajem y  
jed n ak so b ie w szy scy sp raw ę z teg o , że u jaw ­
n ian ie szczeg ó łów  o rg an izacy jn y ch i zam ierzeń  
w ład z w o jsk o w y ch p rzy n io sło b y w ięce j szk o d y  
an iże li p o ży tk u d la p racy w o jsk a. Z m u szo ny *  
je stem  o g ran iczy ć te w y jaśn ien ia li ty lk o d o  
zap ew n ien ia p an ó w , że rea lizu jąc k red y ty  p rze ­
zn aczo n e n a d o zb ro jen ie arm ii, b ęd z iem y k ie -

„Losy Europy w
Wielka manifestacja pr;

P A R Y Ż , C h arak ter w ie lk ie j m an ifestac ji 
p rzy jaźn i p o lsk o -fran cu sk ie j p rzy b ra ł b an k ie t 
w y d an y p rzez g ru p ę p arlam en ta rną p o lsk o  
fran cu sk ą n a cześć am b asad o ra Ł u k asiew icza .

W  b an k iec ie ty m  w zię li u d z ia ł m inistro w ie : 
sp raw zag ran iczn y ch D elb o s, h an d lu B astid , 
o św ia ty Z av , k ilk u p o d sek re ta rzy s tan u , b . p re ­
zy d en t rep u b lik i sen ato r M ille ran d , am b asado r 
fran cu sk i w  W arszaw ie p . N o el o raz o k o ło  1 0 0  
d ep u tow an y ch ’ i sen a to ró w .

P rzew o dn iczący g ru p y p arlam en ta rn e j p o l­
sk o -fran cu sk ie j p . m in iste r M ax en ce B ib ie ro z ­
p o czą ł szereg p rzem ó w ień , zw raca jąc u w ag ę n a  
liczn y u d z ia ł p o słó w  i sen a to ró w i o św iad cza ­
jąc , iż p arlam en t fran cu sk i zd o b y ł s ię ty m  ra ­
zem  n a m an ifestac je , k tó ra ze w zg lęd u n a sw e  
ro zm iary n ie m iała żad n eg o p reced en su w  
p rzeszło śc i.

P . m in iste r A im e B erth o d o św iad czy ł, że  
P o lsk a d z ie rży w  sw o im ręk u n ie ty lk o sw e  
w łasn e lo sy , lecz ró w n ież lo sy ca łej E u ro p y .  
P o lsk a je st arb itrem  p o k o ju , to też w P o lsce  
F ran c ja p o k łada ca łą se rd eczn ą u fn o ść . O k rzy ­
k iem  „n iech źy je P o lsk a" m in . B ertho d zak oń ­
czy ł sw e p rzem ó w ien ie .

M in . D elb o s n a w stęp ie sw ego p rzem ó w ie ­
n ia zazn aczy ł, iż jeg o  d u m ą i p rzy czy n ą rad o śc i 
n a ca łe ży c ie b ęd z ie fak t, iż m ó g ł s ię p rzy czy ­
n ić w p ew n ej m ierze d o zac ieśn ien ia w ęzłó w  
łączący ch P o lskę z F ran c ją .

M iałem  zaszczy t —  o św iad czy ł m n. D elb o s  
ze tk n ąć s ię z M arsza łk iem S m ig ły m -R y d zem , 
w ielk im  p a trio tą i w ielk im  żo łn ie rzem , k tó reg o  
ca ła F ran c ja w ita ła jak o w cie len ie d u szy p o l­
sk iej o raz m o im  k o legą i p rzy jac ie lem  m in . B e ­
ck iem , w y b itn y m  p raco w nik iem  w s łu żb ie sw e ­
g o k ra ju i p o k o ju , z k tó ry m i szczęśliw y je s tem , 
że m o g ę p raco w ać d la d o b ra n aszych o b u  
k ra jó w .

Prymas Polski nawołuje do modłów 
za ojca Sw.

W  zw iązk u z ch o ro b ą O jca św . k ard y na ł 
H lo n d w sp ec ja ln e j o d ezw ie p rzy p o m in a d u ­
ch o w ień stw u i w iern y m sw y ch arch id iecezy j  
sy n o w sk i o b o w iązek m o d litw y za O jca C h rześ ­
c ijań stw a i za leca n aw iązy w ać d o p o w in n o ś ; i 
te j w  p rzem ó w ien iach teg o ro can e j „u ro czy sto śc i  
P ap iesk ie j". K s. P ry m as w zy w a ró w n ież w ier­
n y ch , b y o fia ro w ali p o p o łu d n io w e n ab o żeń stw a  
p asy jn e w  n ied z iele teg o ro czn eg o p o stu n a in ­
ten c ję N am iestn ik a C h ry stu so w eg o .

40 milionów z Funuszu Pracy na roboty 
publiczne

W  r. 1 9 3 7 F u n d u sz  P racy w y d atk u je n a za ­
tru d n ien ie b ezro b o tn y ch o g ó łem 4 0 m ilio n ó w .  
Z teg o 3 0 m ilio n ó w z ł p rzezn aczo n e zo stan ie  
n a ro b o ty in w esty cy jn e w  m iastach , 5  m ilio n ó w  
z ł zaś n a m elio rac je i o b w ało w an ie rzek .

Makabryczny eksport.

Jed n ą z b ard zo p o w ażn y ch p o zy c ji ek sp o r­
tu so w ieck ieg o są szk ie le ty lu d zk ie , d o sta rcza ­
n e p rzew ażn ie d o am ery k ań sk ich in s ty tu c ji n a ­
u k o w y ch .

W  u b ieg ły m  ro k u w y w iez io n o z S o w ietó w  
d o S t. Z jed n o czo n y ch b lisk o 6 0 0 0  szk ie le tó w  w  
cen ie o k o ło 1 2 0 d o i. za sz tuk ę .

C en tra ln a w y tw ó rn ia teg o arty ku łu w L e ­
n in g rad z ie zam ierza o b ecn ie p o d w yższy ć cen y .

S o w ie ty m ające tak b ezk o n k u ren cy jn e źró ­
d ła „su ro w ca" jak w y sp y S o ło w ieck ie m o g ą  
śm iało d y k to w ać cen y b ez o b aw y że in n e p ań ­
s tw o o d b ie rze im ry n ek .

ro w ać s ię m y ślą zap ew n ien ia zap tecza d la n a ­
szeg o p rzem y słu w o jen n eg o , w d a lszy p i c iągu  
ro zszerza jąc n aszą sam o w y sta rczaln o ść  p rzem y ­
s ło w ą i o b ro n ną .

P o d h asłem  k o o rd y n acji w y siłk ó w zo stał  
p rzez rząd o p raco w an y i w n iesio n y d o S ejm u  
rząd o w y p ro jek t u staw y o in w esty c jach z fu n ­
d u szó w  p ań stw o w y ch n a r. 1 9 3 7 .

P o d k reślić p rag n ę p rzy te j sp o so b n o śc i, że  
d u ch te j p racy w o jsk a n ie n o si w so b ie zn a ­
m io n ag resji, a je s t o d b iciem p jk o jo w o ści  
i o b ro n n o śc i p ań stw a i sp o łeczeń stw a .

Jeszcze cztery przemówienia ministrów.

P o n ad tą p racą w o jsk a zw iązan a śc iś le z  
rea lizac ją o g ó lneg o p lan u in w esty cy jn eg o  rząd u  
o raz p o n ad k o o rd y nac ję n aszy ch p rac z p raca ­
m i in n y ch m in iste rs tw , is tn ie je św iad o m o ść  
w y ty czn y ch p o trzeb p lan u N acze ln eg o W o d za, 
M arsza łka Ś m ig łeg o -R y d za. P raca n asza n a ­
cech o w an a je s t tro sk ą o zap ew n ien ie w szy st­
k ich w aru n k ó w  o b ro n n o ści n aszeg o k ra ju , tro s­
k ą —  ab y śm y , jak o w arto ść b o jo w a, ta p o d ­
s taw o w a g w aran tk a n aszej n iep o d leg ło ćc i, n ie  
p o zo sta li w ty le p o d w zg lęd em d o sk o n a ło śc i 
za in n y m i (o k lask i).

C zy ta jc ie  „G ło s  L u b aw sk i"

rękach Polski".
jaźni polskoTrancuskiej.

M in . D elb os o m ó w ił n astęp n ie w ięzy  łączą ­
ce P o lsk ę  i F ran c ję , s tw ierd za jąc , że ich zac ieś­
n ien ie o d p o w iad a n ie ty lk o zam iaro m rząd ó w , 
a le s ta łe j a g łęb o k iej w o li d w ó ch n aro d ó w  z łą ­
czo n y ch p rzez trady c ję i id ea ły , w sp ó ln ą św ia ­
d o m ość m o g ący ch im  g ro z ić n ieb ezp ieczeństw  
i c iążący ch n a n ich o b o w iązk ó w .

O p arta n a te j św iad o m o śc i i n a ty ch tra ­
d y c jach so lid arn o ść n aszy ch o b u k ra jó w s tan o ­
wi d z iś zaró w n o czy n n ik zasad n iczy  ich w sp ó l­
n eg o b ezp ieczeń stw a , jak o też p o d staw ę p o k o ju  
w  E u ro p ie .

O sta tn io p rzem aw ia ł am b asad o r L u k asie ­
w icz , k tó ry p o d k reślił rea lizm  i w zajem n e zau ­
fan ie o b u rząd ó w  i s tw ierd z ił, że so ju sz p o lsko -  
fran cu sk i je s t jed y n ie in s tru m en tem  b ezp ieczeń ­
s tw a o b u k ra jó w  i jed n ą z n a jb ard z iej is to tn y ch  
g w aran cy j p o k o ju . Jest rzeczą p ew ną , ze m u si 
o n w  te j czy in n e j fo rm ie p o zo stać sk ład o w y m  
czy n n ik iem  k ażd eg o sy stem u , m ająceg o zab ez ­
p ieczy ć trw ały ład i o d p rężen ie w s tosu n k ach  
m ięd zy n aro d o w y ch .

P o zo b razo w an iu  p o lity k i zag ran iczn e j P o l­
sk i am b . L u k asiew icz  o m ó w ił p o lity k ę g o sp o ­
d arczą , p o d k reśla jąc iż s taram y s ię u zy sk ać  
n iezależn o ść g o sp o d arczą k tó ra jed n ak w żad ­
n y m  raz ie n ie m a o zn aczać au ta rk ji.

Jeśli ch o d zi o h an d e l z F ran c ją to w zró sł 
o n o statn io , a le ro zw ó j w y m ian y m ięd zy o b u  
n aszy m i k ra jam i p o zo staw ia je szcze w iele d o  
ży czen ia . U d zia ł F ran c ji w n aszy m  b ilan sie  h an ­
d lo w y m  je st o w iele za s łab y i n ie o d p o w iad a  
is tn ie jący m  m o żliw o śc io m .

P rzem ó w ien ie sw e zak o ń czy ł am b . L u k a ­
s iew icz w n o sząc to ast n a cześć p o m y śln o śc i i 
w ie lk o śc i F ran c ji i n a p o w o d zen ie tak cen n eg o  
d la o b u k ra jó w  d z ieła , p rzed sięw zię teg o p rzez  
g ru p ę p arlam en ta rn ą fran cu sk o -p o lsk ą .
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Jarm arki w lutym .
10 Nowemiasto bk.
11. Grodziczno bk
14. Grudziądz bk.

K ronika.
Mowemiasto, dnia 8 lutego 1937 r.

Poniedziałek Jana z M alty
W torek A polonji panny
Środa Popielec Scholastyki

Słońca: w schód o godz. 6.49 zachód o godz. 16.28

Komisja dia rejestracji pojazdów mechanicznych 
będzie urzędow ała w Toruniu w dniach 15 lutego 1937 r. 
od godziny 8 do 13.30.

Rozsyłanie nowych kart rejestracyjnych dla 
radioabonentów.

U rzędy pocztowe przystąpiły do rozsyłania radio- 
abonentom now ych kart rejestracyjnych opartych na 
przeprow adzonej w r. ub. ankiecie. K arty rejestracyjne  
są bezterm inow e i opiew ają bądź na praw o nabycia uży­
w ania i posiadania urządzeń odbiorczych lam pow ych, 
bądź też detektorow ych. Ze w zględu na to, że w prak­
tyce w ynikały liczne w ątpliw ości, jakie zm iany w uży­
w aniu radioodbiorników pow inny być zgłaszane w ładzom  
w now ych kartach um ieszczono w yciąg rozporządzenia 
m in. poczt i telegrafów , zaw ierający najw ażniejsze prze­
pisy z tej dziedziny.

Jeszcze srogą zimę przepowiadają n/bacy,
O statnio- na w ybrzeżu polskim zapanow ała nagła 

odw ilż połączona z deszczem.
W piątek przy słonecznej pogodzie ’lerm om etr 

w skazał f6 stopni C., a na całym w ybrzeżu pow iało  
w iosennym pow ietrzem .

M im o to rybacy kaszubscy utrzym ują, że w naj­
bliższym czasie nastąpią jeszcze silne m rozy, śnieżyce a 
naw et niebezpieczne burze na m orzu.

Z mieista i powiatu.

Zebranie rodziców i opieki domowej młodzieży 
gimnazjalnej.

Nowemiastó W e w torek dnia 9 bm . o godzinie  
17-tej (5 popołudniu) odbędzie się w auli gim nazjalnej 
Zebranie rodziców i opieki dom ow ej m łodzieży gim na­
zjalnej. D yrekcja prosi Interesentów o punktualne przy­
bycie. D yrekcja.

Zebranie miesięczne Stow. Pań. Miłosierdzia św.
Wincentego a Paulo w Howymmieście 

odbędzie się w e środę d. 10. bm . o godzinie 17-tej w  
O chronce. Zarząd.

Baczność PP. Pszczelarze!
Nowemiasto. N iezw łocznie przystąpić należy do  

zam aw iania cukru ulgow ego na w iosenne dokarm ianie 
pszczół na podstaw ie pośw iadczeń urzędow ych pp. w ój­
tów  w zgl. sołtysów o ilości posiadanych obecnie roji. G o­
tow e form ularze na pośw iadczenia te odebrać m ożna  
każdego dnia bezpłatnie u p. K ujawskiego w N ow ym - 
m ieście. Rów nocześnie z pośw iadczeniem złożyć należy  
u skarbnika p. W ardow skiego w N ow ym m ieście ul. Łą- 
kow ska należyteść za cukier i to 50 gr. za kg. N arazie 
przysługują na każdy rój 2 kg cukru ulgow ego. Zam a­
w ianie cukru uskutecznić trzeba najpóźniej do dnia 
20 lutego br. Zarząd.

Kradzież gęsi.
Mroczenko. W nocy z niedzieli na ponie­

działek dokonano kradzieży 3 gęsi w art, około  
15 zł. na szkodę m ałorolnego Bukow skiego z 
M roczna. Policja w drożyła energiczne docho­
dzeni o.

Dwa groźne pożary.
Niem. Brzozie. W  sobotę 5-go lutego o 

godz. 12-iej w południe pow stał pożar w  zagro­
dzie rolnika Bronisław a Cieszew skiego w  N iem . 
Brzoziu. Spalił się dom m ieszkalny złączony  
z nim chlew pod strzechą, stodoła, oraz dw ie  
przybudów ki. Poza tym spaliło się całe urzą­
dzenie dom ow e, pasza i niektóre m aszyny rol­
nicze i 1 w óz roboczy. O gólna szkoda w ynosi 
około 5000 zł. Poszkodow any ubezpieczony był 
w Zakł. U bezp. W zaj. w Poznaniu. Przyczyną 
pożaru była w adliwa budow a kom ina.

Gwiździny. W piątek 4 bm . o godz. 23.30  
pow stał pożar w zagrodzie rolnika Ptaszyńskie- 
go Bernarda w G w iździnach w ybudow anie. 
Spalił się budynek m ieszczący w ozow nię, drew - 
nik, pralnię i spichlerz, a w nim 100 ctr jęcz­
m ienia i 100 ctr żyta, na ogólną sum ę 6500 zł 
Przyczyną pożaru było nieostrożne obchodzenie 
;się z ogniem przez dom ow ników .

Pożar stodoły.
Ostaszewo. W  i$b. tygodniu pow stał pożar w za­

grodzie rolnika Borow skiego Piotra obecnie przebyw a­
jącego w G dyni. Spaliła się stodoła, szałas, sieczkarnia, 
w ialnie, m łóckarnia, 8 fur siana, i fura kończyny, i oko­
ło 150 ctr słom y. Stodoła jest zabezpieczona w  Zakładzie 
W zajem nych U bezpieczeń w Poznaniu na 1500 zł zaś m a­
szyny rolnicze i pow yższa pasza nie jest ubezpieczona, 
to też poszkodow any poniósł dość dotkliw ą stratę. O gól­
na szkoda w ynosi około 2500 zł. U stalono, że p o ż a r 
pow stał w szałasie przylegającym do stodoły, gdzie znaj­
dow ał się torf i drzew o, dokąd podczas noszenia torfu na  
opał przez nieostrożność w zględnie niespostrzeżtiie w y­
pad! z kubła żarzący w ęgiel.

Nagrody za dobrą hodowlę.
Ostaszewo. Instruktoriat H odow lany Pom. 

Izby Rolo, w N owym m ieście przyznał p. G ol- 
m ańskiem u za dobry w ychów i dostaw ę beko ­
nów i za dobre sprawow anie funkcji prezesa 
K oła H odowli O staszew o nagrodę w postaci 
m aciorki zarodow ej z chlew ni p. D ejczera W . 
z G w iździn. Rów nież p. Cichorskiem u została  
przyznana prem ia w postaci knurka z tej samej 
chlew ni za dobre utrzym anie knurt) stacyjnego.

Straszna śmierć wskutek poparzenia.
Straszewy. W dniu 26. I. 1937 r. w czasie nie­

obecności dom ow ników uległa poparzeniu w skutek za­
palenia się ubrania 4-ro letnia Teresa córka rybaka Plita  
W incentego. N astępnego dnia zm arła D zieci nieletnie by­
ły w tym dniu pod opieką ojca, gdyż m atka udała się 
do Lorków . G dy Plit w ydalił się z dom u w celu dania  
jadącem u w oźnicy do m iasta pieniędzy na kupno cukru, 
to w tym czasie zbliżyła się córeczka Teresa do rozpalo­
nego żelaznego piecyka, od którego zapaliło się na niej 
ubranie. N a krzyk dziecka nadbiegła m ieszkająca przez 
sień K urzaw a i zastała palącą się w sieni, dokąd w y­
biegła i ugasiła na niej ogień, oraz udzieliła jej pierw szej 
pom ocy. D ziecko w śród straszliw ych bólów następnego  
dnia zm arło. N a m iejsce w ypadku zjechała kom isja są- 
dow o-lekarska i policja, która przeprow adziła docho­
dzenie.

Z dalszych stron.

Zabiła swe dziecko.
Działdowo. N a jednej z ulic D ziałdowa  

znaleźli przypadkow i przechodnie zw łoki no­
w orodka z raną na głów ce. D ziecko po urodze­
niu zostało zabite. W  toku dochodzeń udało  
się ustalić w yrodną m atkę dziecka, jest nią 
pew na służąca, którą zw olniona ze służby, poz­
byw szy się dziecka, pojechała do sw ych rodzi­
ców . N ie m inie jej zasłużona kara; czy nato­
m iast nie pow inna dotknąć kara i to surow sza 
ojca ow ego dziecka?

Okropne spotkanie syna z ojcem.
NowawieL Pew ien gospodarz z N owej 

W si, jadąc do m iasta, zauw ażył na jednej z gro­
m ad kam ieni, ułożonych na 82;osie m ężczyznę, 
leżącego bez znaku życia. G ospodarz niewiele 
na to zw racał uw agi, lecz konie ani rusz nie 
chciały przejść koło zw łok leżącego. G ospo­
darz, zaintrygowany, zeszedł z w ozu, by bliżej 
przyjrzeć się leżącem u. I ku sw em u niem ałe­
m u zdziwieniu rozpoznał w nim swego ojca. 
Zabrał go odrazu na w óz i zaw rócił do dom u, 
gdzie z niemałym trudem udało się bezprzy- 
tom nęgo przyw rócić do życia. Szedł on z m ia­
sta do syna i w drodze w skutek w yczerpania 
upadł i stracił przytom ność.

Z brzytwą w ręku na kolegę.
Toruń. W dniu 2 lutego w ybierał się na zabaw ę 

W incenty Siem brzuch lat 21, zatrudniony u rolnika Ja­
błońskiego w Pływ aczew ie. Podczas ubierania się przy­
szedł do niego kolega Józef N iga, lat 19, który w iedział 
o tym , że Siem brzuch posiada trochę pieniędzy, w ięc 
szukał tylko okazji, aby te pieniądze zagarnąć, okazja 
nadarzyła się gdy Siem brzuch poprosił kolegę, aby za­
piął m u w tyle kołnieazyk. W tedy N iga szybkim  ruchem  
w ydobył z kieszeni przygotow aną brzytew i przeciął m u  
szyję w tyle aż do kości- G dy Siem brzuch rzucił się do  
ucieczki, N iga dopadł go i zadał m u jeszcze jeden cios 
brzytw ą. N a krzyk napadniętego zbiegli się dom ow nicy  
i przytrzym ali N igę, którego przybyła ra m iejsce policja 
aresztow ała. Rannem u udzielił pierw szej pom ocy dr. 
O w czarczak, po czym karetka pogotowia odw iozła go do  
szpitala w Toruniu.

Do jedynki dopisał 500 i podjął w PKO 
dwa razy po 100 zł

Chojnice. W  N owej Cerkw i, w pow . choj­
nickim , przytrzym ano Franciszka G alińskiego 
w chw ili gdy próbow ał podjąć pieniądze bez  
dow odu osobistego.

O kaziło się, że G aliński pochodzący z Szyn- 
w aldu na kaszubacb, poshda sfałszow aną ksią­
żeczkę PK O. D o cyfry 1 zł po stronie „w płata 4 * 
dopisał 500 zł i podrobił pieczątkę poczt. D o­
tychczas udało m u się podjąć w Czersku na 
Pom orzu dw ukrotnie po 100 zł.

„Wdzięczność*' usynowionego podrzutka.
Łowicz. Zam ożny rolnik z pow . Łow icza, Chrza­

now ski, usynow ił przed laty podrzutka A lfreda Leszczyń­
skiego. Chrzanow scy w ychow ali Leszczyńskiego, a na 
starość oddali m u sw ój m ajątek pod w arunkiem , że pła­
cić im będzie dożyw ocie.

Tym czasem , po zaw ładnięciu m ajątkiem przybra­
nych rodziców, Leszczyński przepędził staruszków , nie 
chcąc się nim i opiekow ać. Chrzanow scy w ystąpili w ów ­
czas do sądu o zw rot m ajątku. Lesaczyński postanow ił 
w ów czas zgładzić sw oich dobroczyńców i w  nocy  podpalił 
dom . W  płom ieniach znaleźli śm ierć Chrzanow scy oraz 
ich służąca Irena Zięba.

Sąd okręgow y skazał Leszczyńskiego na 4  lata w ię­
zienia. O d w yroku tego apelow ał p-okurator i obecnie 
sąd apelacyjny podw yższył potw ornem u zbrodniarzow i 
karę do 15 lat w ięzienia.

Przemycali pieniądze w... brzuchach żywych 
koni.

Barbarzyński podstęp przemytników gdańskich

Gdynia, W ładze celne z G dyni w padły  na  
trop w yrafinowanego sposobu przem ycania de­
w iz do G dańska.

N owy ten sposób polegał na tem , że prze­
m ytnicy kupow ali stare konie, następnie w kła­
dali im przez gardziel rulony pieniędzy zaszy ­
tych w ceratę.

K onie te przeprow adzano następnie przez 
granicę do Sopot lub G dańska i tam zabijano  
je celem w yjęcia z żołądka pieniędzy! N a ten  
w yrafinow any i barbarzyński sposób przem ytu  
w padły w ładze przypadkow o. N arazie ze 
w zględów na śledztw o dalsze szczegóły trzym a­
ne są w tajem nicy.

O kazuje się, że przem yt ten uprawiany  był 
od dłuższego czasu. Proces, jaki się w tej 
spraw ie odbędzie, odsłoni szczegóły tego nie­
byw ałego dotychczas procederu przem ytu  
w alut.

W sprawie zakupywania nasion do siewu.
Pom orska Izba Rolnicza zw raca uw agę kupującym  

nasiona do siew u na konieczność żądania przy ich kup­
nie od sprzedającego udzielenia gw arancji na piśm ie co  
do procentu ich w artości użytkow ej. Poza tym sprzeda­
jący pow inien zagw arantow ać zupełny Irak kanianki w  
nasionach roślin konieczynowatych. tym otki i lnu, tu­
dzież krajow e pochodzenie koniczyny czerw onej. W  w y­
padkach w ątpliw ości, czy gw arancja jest dotrzym ana, 
należy przesłać do Stacji O ceny N asion Pom orskiej Izby  
Rolniczej w Toruniu praw idłow o pobraną próbkę do  
zbadania.

Okrutna zemsta teścia.
Hurbieszów. Pod w sią W erbkow ce w pow . hru­

bieszow skim jeden z gospodarzy znalazł w  rzece H uczw ie 
w orek ze zw łokam i m ieszkańca w si G deszyń, Józefa 
Paw luka.

Poniew aż od dąw na w iedziano o szczególnej niena­
w iści, jaką żyw ił do zam ordowanego teść jego Franciszek  
M azurek, podejrzenie od razu padło na starego w ieśniaka 
którego aresztow ano.

W toku śledztwa okazało się jednak, że to nie 
M azurek był bezpośrednim zabójcą Paw luka.

Zbrodniczy teść, pobity kiedyś przez zięcia, pragnąc  
się zem ścić, udał się do W ojtasa i G łazow ej i zapropono­
w ał im aby zabili Paw luka oraz syna M azurka, K arola, 
obiecując im za to 6® zł.

Tytułem  fcaliczki stary  M azurek dał W ojtasow i 10 ał 
i pół litra spirytusu.

Zgodnie ze w skazów kam i M azurka G łazow a zapro­
siła do siebie Paw luka pod pretekstem udzielenia m u  
pożyczki na kupno krow y. Po sutym  poczęstunku, kiedy 
gość był już dobrze podchm ielony, G łazow a niby przez 
nieostrożność pray nalew aniu herbaty w ylała m u na oczy  
w rzącą w odę.

O ślepiony Paw luk krzyknął z bólu, w ów czas w y­
skoczył ukryty w kufrze W ojtas, przew rócił Paw luka na 
ziem ię i począł go dusić, a z pom ocą przyjacielow i po­
spieszyła G łazow a, chw yciła siekierę i zadała leżącem u  
na ziem i Paw lukow i kilka ciosów w głow ę. Po czym do­
bił go W ojtas.

Trupa zaszyto w w orek, w łożono na w óz i w rzu­
cono do rzeki H uczw y.

Przy rozliczaniu się za pobicie Paw luka M azurek  
zam iast p:eniędzy dał W ojtasowi m etr pszenicy, 4 kg. 
m ięsa w ieprzow ego i 2 kg. słoniny.

A resztow any M azurek przyznał się, że nam ów ił 
W ojtasa i G łazową do zam ordow ania Paw luka, w yparł 
się jednak, jakoby m iał nam aw iać rów nież do zabicia  
sw ego syna K arola. W ojtas i G łazow a przyznali się do  
w iny.

Sąd skazał Jana W ojtasa i W ładysław ę G łaz na  
karę śm ierci przez pow ieszenie, Fram ciszek M azurek zo­
stał skazauy na dożyw otnie w ięzienie.

Skazani przyjęli w yrok spokojnie, dopiero przy  
w yprow adzeniu ich z sali sądow ej W ojtas i G łazow a 
robili M azurkow i w yrzuty, że z jego przyczyny zaw isną  
na stryczku.

„Wizyta" fok na naszem Wybrzeżu.
G dynia. W edług w iadomości z W ybrzeża, 

w ostatnich dniach koło półw yspu H elskiego i 
w zatoce Puckiej zaobserw ow ano foki, płynące  
na krach lodow ych. Polarne te zw ierzęta w y­
stępują, jak w iadom o, na polskich w odach  bar­
dzo rzadko, a ich pojaw ienie przypisać należy  
w yjątkow o silnym m rozom .

Jak okropne skutki powoduje u ludzi alkoholizm.
W A RSZA W A. W piątek otw arto w ystawę  

przecw alkoholow ą, urządzoną w ram ach „Ty­
godnia propagandy trzeźw ości** przez Tow . 
„Trzeźwość w e w łasnym lokalu. W ystawa  
przeznaczona jest przedew szystkiem dla m ło­
dzieży i odw iedzą ją w ciągu najbliższych dni 
niew ątpliw ie liczne w ycieczki szkolne. D oce­
niając znaczenie propagandy trzeźw ości i urzą­
dzonej w ystaw y, na otw arcie przybyło w iele 
oficjalnych osobistości z w icedyr, depart, ałużby  
zdrow ia, m in. op. społ. płk. Babeckim .

Częścią w stępną pożytecznej w ystaw y są  
tablice, przedstawiające fatalne działanie alko­
holu i jego w pływ niszczący na organizm  i po ­
szczególne jego organy. W idzim y w ięo nie­
norm alnie otłuszczone serce, opuchniętą w ątro­
bę, zniszczone przez alkohol nerki. Z intere­
sującego zestaw ienia, dokonanego przez jedną  
z niemieckich K as chorych, w ynika, że na 1000  
zm arłych w w ieku lat od 25 do 30 przypada, 
aż 226 alkoholików. N a choroby, zw yrodnienia 
i śm iertelność alkohol w pływ a w sposób w y­
bitny.

W edle obserw acyj, poczynionych przez le­
karzy i organizacje społeczne alkohol w sąezany  
jest u nas do organizmu już w latach dziecię­
cych ! N ierozw ażni rodzice przy najrozm ait­
szych okaizjach dają dzieciom alkohol, czy to  
jako lekarstwo, czy jako przysm ak. N a tle 
dość słabego w szerokich sferach odżyw iania, 
alkohol w yrządza dzieciom okropne szkody. 
D alej przedstaw iono w pływ alkoholu na prze­
stępczość. Z niezw ykle zajm ujących zestaw ień 
w ynika, że 3/4 w szelkiego rodzaju przestępstw  
dokonanych byw a w sobotę, niedzielę i ponie­
działek, tj. w dzień w ypłaty i po nim nastę­
pujące dni silnego upajania się alkoholem . Z 
innej znów tablicy w idać, że w okresie w ojny, 
gdy w yszynk alkoholu był zabroniony, aw an­
tury uliczne, rozprawy nożowe oraz w iele prze­
stępstw spadło do m inim um ! Po w ojnie prze­
stępstw a te w zrosły silnie w porów naniu z 
okresem przedwojennym .

Rok bieżący jest szczególnie doniosły dla 
polskich organizacyj, w alczących z alkoholiz­
m em . Przygotow ują one bow iem m iędzynaro­
dow y zjazd działaczy na tem polu, który od ­
będzie się w  W arszaw ie  w  dniach m iędzy 12— 17 
w rześnia. K ongres zeszłoroczny, odbyty w  
Londynie, zgrom adził bardzo licznych przedsa- 
w icieli z 40 państw .
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N ow a fa la czerw onego te rro ru .
Masowe aresztowania sowieckich dygnitarzy.

N iem ieck ie B iu ro In fo rm acy jne donosi z 
M oskw y : Jak w ub ieg łym roku po procesie Z i-  
now jew a, tak rów n ież i obecn ie po procesie 
trock istów przechodz i przez Z w iązek S ow ieck i 
w ielka fa la m asow ych aresztow ań .

S pośród w yb itnych przyw ódców bo lszew ic­
k ich zosta li aresztow an i za przestępstw a pań­
stw ow e i nadużyc ia : C ucharin , jeden z najb liż­
szych przy jac ió ł L en ina, by ły cz łonek P o litb iu - 
ra , osta tn io nacze lny redak to r „ Izw iestji “ ; U łga- 
now , by ły cz łonek K om ite tu C en tralnego, po­
dejrzany już daw n ie j o opozyc ję praw icow ą: 
R yków poprzedn ik M oło tow a na stanow isku 
przew odn iczącego R ady K om isarzy L udow ych , 
ostatn io kom isarz poczt: dale j P reobrażeńsk i, 
S m ilga i m orderca rodz iny carsk ie j B ie łabo ro - 
dow , w szyscy trzej ak tyw n i cz łonkow ie ruchu 
trock istow sk iego , w reszc ie by ły am basador R a­
kow sk i.

A resztow ano następn ie osoby z pośród b li ­
sk ich i k rew nych w osta tn im procesie .

A resztow an ia ob ję ły także w yb itnych k ie­
row n ików i funkc jonarjuszów sow ieck iego życ ia 
gospodarczego oraz inżyn ierów .

W  ko le jn ic tw ie aresztow ano 26 osób za j­
m ujących w yższe stanow iska, w A kadem ii 
U m ie ję tnośc i „zdem askow ano" czterech „ te rro­
rystów ". R ek tor un iw ersy te tu m osk iew sk iego 
F riedna ld by ł, jak stw ierdza ,,Izw iestia“ przy­
w ódcą grupy „uczonych te rro rystów ". N aw et w  
cen tra li zw iązków zaw odow ych w ykry to kon tr­
rew o lucjon istów . G P U w ytrop iła rów n ież sp isek 
nac jona lis tów gruz ińsk ich .

C o do aresztow ań w czerw onej arm ii po­
tw ierdza się w iadom ość o uw ięzien iu znanego 
z nastro jów trock istów sk ich gen . P utny .

T a l is ta aresztow ań , o k tó rych don iesiono 
urzędow o , jest ty lko ałabym odb iciem tego , co 
się napraw dę dz ie je . W e w szystk ich dz iedzi­
nach gospodarstw a i adm in istrac ji przep row adza­
na jest „czystka" , o rozm iarach do tąd n ie no­
tow anych .

Ultimatum Woryszyłowa do Stalina.
Z M oskw y donoszą, że w tam te jszych ko­

łach po litycznych pow ażne zan iepoko jen ie w y ­
w o ła ła w iadom ość o ostrym zatargu m iędzy 
S ta linem a W oroszy łow em .

P o skazaniu na śm ierć 13 oskarżonych w  
procesie „ trock istow sk im " W oroszy łow osob iś­
c ie in terw en iow ał u S ta lina , dom agając się 
u łaskaw ien ia k ilku skazanych . S ta lin jednak 
odm ów ił.

Z atarg m iędzy obu dygn itarzam i sow ieck i­
m i zaostrzy ł się , gdy G P U aresztow ała przed 
k ilku  dn iam i dz iesięc iu w yższych o ficerów gar­
n izonu m osk iew sk iego , oskarżonych o sp isko­
w an ie z trock istam i. Jak tw ierdzą pog łosk i 
aresztow any zosta ł pod tym sam ym zarzu tem 
naw et m arsza łek T uchaczew sk i.

W oroszy łow postaw ił S ta linow i u ltim atum , 
dom agając się zw o ln ien ia o ficerów i T uchacze- 
w sk iego w k tó rych w inę abso lu tn ie n ie w ierzy . 
W  przec iw nym raz ie W oroszy łow groz i ustą­
p ien iem ze stanow iska kom isarza w o jny .

W  zw iązku « tym zatarg iem w ko łach po­
l ity cznych panu je przekonan ie , że zb liża się 
dz ień jak ie jś decydu jące j rozg ryw k i m iędzy 
S ta linem a W oroszy łow em . M arsza łek W oro­
szy łow posiada ogrom ne w p ływ y w ca łej arm ii 
czerw onej oraz w ie lu zw o lenn ików w śród ro­
bo tn ików i w ko łach party jnych . S talin nato­
m iast na arm ii zupełn ie oprzeć się n ie m oże, 
rozpo rządza jednak w iększośc ią organ izacji par­
ty jnych i robo tn iczych .

Wzmożony atak żydów w Ameryce na Polskę.
Ż ydz i w A m eryce rozpoczę li ostatn io w ie l­

ką akc ję przeciw P o lsce. —  P rasa am erykańska 
przepe łn iona jest fa łszyw ym i in fo rm ac jam i o 
„pog rom ach" w P o lsce, akc ja po lsk ich studen­
tów przeciw Ż ydom przedstaw iana jest jako 
„p ropaganda h itle ryzm u". W iele m ie jsca po­
św ięcono rów n ie sp raw om em ig racy jnym , w y ­
stępu jąc w  n iesłychan ie ostre j fo rm ie przec iw 
postu latow i em ig rac ji żydów z P o lsk i.

W  le j aorgan izow anej napaśc i na P o lskę w  
prasie am erykańsk ie j prym w iedz ie żydow sk i 
dz ienn ikarz , n ie jak i M argoszec. M . in . zw o łano 
osta tn io w ielk i z jazd żydow sk i do N ow ego 
Jo rku ,

M argoszec w yg łosił na tym  z jeźdz ić godz in­
ne przem ów ien ie , pośw ięcone sy tuac ji Ż ydów 
w P o lsce oraz om ów ił treść l is tu „po lsk ich " 
dz ienn ikarzy w A m eryce, w ysłanego na jego 
ręce, a jednocześn ie opub likow anego w prasie .

N astępn ie —  jak podaje P A T —  odczy tano 
d łuższą rezo luc ję , uchw aloną jednom yśln ie 
„oskarża jąc rząd po lsk i z pow odu sy tuac ji ży­
dów w P o lsce" .

M ów ił  dale j znany rab in W ise — k tó ry 
jak w iadom o, n iedaw no z łoży ł w izy tę Ż ydom 
w P o lsce ; poddał on „su row ej" ocen ie osta tn ią 
m ow ę m in. B ecka w yg łoszoną w se jm ie .

Sędzia skazany na 10 lat więzienia
Wyrok w sprawie na dążyć sądowych we 

Wrześni.

G N IE Z N O . S ąd O kręgow y w G nieźn ie 
og łosił w yrok w procesie k ierow n ika sądu 
grodzk iego w e W rześn i T eo fila S tachow sk iego 
oraz skarbn ika tegoż sądu Z yg fryda K ro toszyń­
sk iego .

O b j oskarżen i uznan i zostali w innym i za­
rzuconych im przestępstw .

B . sędz ia T eo fil Ś tachow sk i skazany zosta ł 
na 10 la t i 6 m iesięcy w ięz ien ia. P o zastoso­
w an iu am nestii kary po łączono do 5 la t w ię­
z ien ia

Z yg fryda K ro toszyńsk iego skaza ł sąd na 
kary 6 la t i 4 m iesięcy w ięz ien ia oraz na 4 
m iesiące aresztu , daru jąc m u część kary na 
podstaw ie am nestii. P ozosta łe kary op iew ająna 
4 la ta i 6 m iesięcy w ięz ien ia .

D odatkow o orzek ł sąd d la obu u tra tę praw 
obyw ate lsk ich i honorow ych na ok res 5 la t, za­
l iczy ł na poczet kary areszt śledczy , a koszta­
m i postępow an ia obc iąży ł skarb państw a.

P rzy w ym ierzan iu kary S tachow sk iem u sąd  
w zią ł pod uw agę jego przyznan ie się do w iny  
oraz sk ruchę za licza jąc je na poczet oko liczno­
śc i łagodzących .

W  stosunku do obu oskarżonych postano­
w ił sąd u trzym ać w m ocy środek zapob iegaw­
czy , t. zn . areszt przychy la jąc się do w n iosku 
oskarżycie la pub licznego w icep roku rato ra R ajcy

O skarżen i przy ję li w yrok spoko jn ie .

Katastrofa samochodowa na Kartuzach.
Kpt. Liberacki roztrzaskał sobie głowę 

o drzewo.

Wejherowo. N a szosie K artuzy—  W ejhero­
w o m iędzy m ie jscow ościam i S op ieszyną i P rze- 
toczyną w ydarzy ła się katastro fa sam ochodow a.

S am ochód osobow y zarzuc ił siln ie na w ira­
żu , sku tk iem czego kap itan L iberack i zosta ł 
w yrzucony z m aszyny , uderza jąc g łow ą o przy­
drożne drzew o . U derzen ie by ło tak silne , że 
czaszka u leg ła zm iażdżen iu , pow odu jąc natych­
m iastow ą śm ierć .

Jadący w  tym że auc ie kap itan N ow isk i w y ­
szed ł z katastro fy bez szw anku .

Dws nowe transatlantyki buduje się dla Polski.
W  najb liższych dn iach rozstrzygn ięty zo­

stan ie przetarg na budow ę dw uch now ych trans­
atlan tyków o tonażu 10 .000 ton każdy .

M ają to by t ok ręty pasażersko -tow arow e do 
przew ozu szerok ich sfer em ig ran tów z P o lsk i 
do portów A m eryk i po łudn iow ej.

D o przetargu staną ł ca ły szereg najw ib it- 
n ie jszych stoczn i zag ran icznych a m . in . stocz­
n ia w łoska, gdz ie pow stały nasze w ie lk ie trans­
atlan tyk i: „P iłsudsk i" i „B ato ry " .

Warunki życia w ZSRR.
Z arobek robo tn ika sow ieck iego w ynosi 

m iesięczn ie 150 rub li. O znacza to , że w ed ług 
cen ok reślonych dek retem z dn ia 25 . 9 . 36 r., 
rodz ina sow iecka m oże za ten zarobek nabyć 
88 kg . ch leba, albo 30 kg cuk ru . D la naszych 
w ięc stosunków , w ynagrodzen ie 150 rub li rów ­
na 30 z ł.

S pożycie m ięsa w Z S R R w ynosiło w roku 
1929 33 kg na osobę 10 . 1 . 30 r., obecn ie zaś 
w yraża się cy frą 10 kg roczn ie .

N a obecnym te ren ie Z S R R , pog łow ie n ie­
rogac izny w 1913 r. w ynosiło 230 m iliony  sztuk 
zaś w roku 1935 spad ło do 130 m ilionów sztuk 
a w ięc praw ie o po łow ę.

P odając te dane, oparte na podstaw ie do­
kum en tów sow ieck ich , w strzym u jem y się od 
w szelk ie j k ry tyk i ustro ju sow ieck iego i jego 
zdobyczy .

""TTTTTa.m. r ™ u [T T y .
Warszawa — wtorek 9. II.

6 .00— 8 .00 A udyc ja poranna 11 .30 A nd . d la szkó ł 
12 .03 K oncert popo łudn iow y w  w ykonan iu ork iestry dęte j 
15 .15 Z tw ó rczości operow ej - p ły ty 16 .15 S krzynka P .K .O . 
16 .80 V II.  audyc ja z cyk lu sonaty sk rzypcow e 17 .00 D n i 
pow szedn ie państw a K ow alsk ich 17 .15 K oncert Ł ódzk ie j 
O rk iestry S alonow ej 18 .00 W yjazd do ślubu - fragm en t z 
w esela na K urp iach 19 .20 M iędzypusty , zapusty - n ie chce- 
m y jeść kapusty audyc ja m uzyczna 20 .00 N ie tak prędko 
pan ie D ruc ik - skecz 20 .15 K u lig iem do m orza 21 .00 W  os­
ta tn i dz ień karnaw ału gra do tańca M ała O rk iestra P . R . 
22 .30 P ły ta za p ły tą 23 .00 M uzyka taneczna z danc ingu

Warszawa — środa 10. II.
6 .3C— 8 .00 A udycja poranna 11 .30 A udycja d la szkó l 

12 .03 P ły ty 16 .10 A udycja d la dz iec i 16 .25 P iosenk i z p ły t 
17 .00 W alka ze szp iegostw em - odczy t 17 .15 Jan S ebastian 
B ach - O da ża łobna 17 .50 K upu jem y na ra ty - pogadanka 
18 .51 P rzem ów ien ia 19 .01 H ym n B ałtyku i P ieśn i o M orzu 
w ykonają O rk iestra M arynark i W ojennej i chó r C ecy lia 
z G dańska 19 .25 S ejm m orsk i • repo rtaż h isto ryczny 19 .45 
P ieśn i o G dyn i 19 .50 G dyn ia-żyw e m igaw k i z portu 20 .10 
P ieśn i ludu kaszubsk iego 2U .3O A pel m iast po lsk ich audyc­
ja zb io row a 21 .00 M orze w m uzyce i poeiz ji 22 .00 G łos 
m ają p ion ierzy ko lon ia ln i 22 .15 O d portu do portu aud . z 
p ły t 23 .00 P ozdrow ien ia d la naszych sta tków na m orzach 
23 .10 N asza m arynarka gra.

GIEŁD A Z B 0 Z OWA

Z y to
P oznań , 4 . 11 .
22 .3Q -22 .60

B ydgoszcz, 4 . 11 .
22 .25 -62 .50

P szen ica 26 .00 -26 .25 26 .50-27 .00
Jęczm ień brow arow y 25 .25 -26 .25 25 .00 -26 .50
O w ies 19 .00— 19 .50 18 .00— 18 .50
Ł ub in n ieb iesk i 12 .75— 13 .25 10 .50— 11 .50
Ł ub in żó łty 15 .75— 16 .25 18 .50— 18 ,50
M ak n ieb iesk i 64 .00— 68 .00 61 .00 -64 .00
R zepak z im ow y 46 .00— 47 .00 46 .00 -47 .00
R zep ik — 42 .00 -44 .00
S erade la — 16 .00 -18 .00
S iem ię ln iane 42 .50 -45 .50 40 .00— 42 .00
G orczyca 30 .00 -82 .00 27 .00— 29 .00
P eluszka — 20 .50— 21 .50
W yka ia tow a — 18 .50— 21 .00

G roch V ic to ria 30 .00 -28 .5© 38 .00— 26 .00
G roch F o lgera 22 .00— 24 .00 22 .00 -24 .00
K on iczyna czerw , su r. 80 .00 -100 .00 80 .00-100 .00
K on iczyna b ia ła 80 .00 -115 .00 90 .00 -125 .00

Redaktor odpowiedaialny i wydawca
Antoni Miłoszewski — Nowemiasto nad Drwęcą.

N r. 307 /36 .

Postanowienie.
S ąd G rodzk i w  L ubaw ie w zyw a aby posia­

dacz zag in ionego czeku na okaz ic ie la w ysta­
w ionego przez Franciszka Żmijewskiego zLi- 
bawy Rynek 14, płatnego w banku Ludowym 
w Lubawie ul. Grunwaldzka 10, z datą wys­
tawienia 7 kwietnia 1936 r. na sumę zł- 267 
gr. 10 zgłosił się w Sądzie Grodzkim w Lu­
bawie pokój nr. 16 najpóźniej w dniu 

15 kwietnia 1937 o godz. 12 przedpołudniem

L ubaw a dn ia 20 styczn ia 1937 r.

Sąd Grodzki

M ieszkan ie
4 pokojowe

w  m oim dom u (oddz ie l­

n ie d la sieb ie), od 1-go 

m arca b . r.

do wynajęcia 

Jadwiga Krebsowa 
N ow em iasto S ienk iew icza 1

K ow al m istrz 

poszuku je posady-jako 
sam otny —  na m ajątku 
z w łas< iem i narzędz ia­
m i od zaraz lub 1 kw iet. 
1937 r. W ykonu ję tak­
że spo rządzan ia m a­

szyn ro ln .-gosp .
Z g ł. w adm . „G łosu”

iI
i

Przed kupnem

aparatu radiowego
wstąp wpierw

do Z ak ładu

R ad io techn icznego

A. ŚWINIARSKIEGO
w Nowymmieście Rynek 2

i
3

I
I

Agendy
handlowe
do nabycia

w księgarn i

B . M iłoszew sk iego N ow em iasto

Uczciwą 

dziewczynę 
z gotowaniem 

poszuku je

SEROŹYŃSKa

N ow em iasto - R ynek

Wszelkie

F orm u larze
po leca

Księgarnia
B. Miło szewski
N ow em iasto - R ynek .

Kalendarze
terminowe

stale na składzie

KSIĘGARNIA
B. MIŁOSZEWSKI 
NOWEM IASTO N. DRr/. 

R Y N E K N R . 19 . T E L E F O N N R . 59 .

BILETY WIZYTOWE

w ykonu je

Drukarnia B. MIŁOSZEWSKI - Nowemiasto:.

■ K siążn ica K opem ikańslta 

w  T orun iu


